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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

P i ę ć d z i e s i ą t e  ó s m e  p o s i e d z e n i e  d. 29 .  P a ź d z i e r n i k a .

Prezes powołuje przed kratki byłego podporucznika obźałowanego 
Mackiewicza. Odczytano akt oskarżenia następujący:

W ilh e lm  T e o d o r  M a c k ie w ic z . Ma lat 2 2 ,  religii
ewangelickie j,  u rodził  się w K rotoszyn ie ,  jest synem zm arłego by łego  
rotmistrza Mackiewicza. . . .

Aż do 11 roku  życia swego chodził do szkoły obyw ate lsk ie j w  I o- 
znaniu. Potem dostał się do  domu kadetów w Potsdam ie,  a następnie 
do  domu kadetów  w  Berlinie. Zlamtąd w yszedł w miesiącu Sierpn iu  
1841. roku  , został na chorążego do 19 p u łk u  piechoty  przeznaczony 
w  roku  1843. na podporucznika p rzy  lyuize pu łku  nom inow any, jednakże  
na  mocy Najwyższego rozkazu  gabinetowego z daty 14. Listopada 1848. 
ze s tanu oficerskiego znow u oddalony.

B yły  jego' naczelnik K och  podpułkow nik  udziela m u świadectwo 
że jest człowiekiem dum nym , skry tym  i do  zażyłości braterskiej nie 
zd a tn y m , posiada szczególną cbytrość ,  k tó ry  swoim prze łożonym  n a d ­
zw yczajną lekkomyślnością w rob ien iu  d ługów  i postępowaniem  zarozu- 
miałem często dawał p o w o d y  do n iezadowolenia

M ackiewicz okazyw ał już  od d aw na  wielką syuipatyę dla n a ro d o ­
wości polskiej.

W y n u r z a ł  często żal swój, ze wolność n a rodu  lak szlachetnego jest 
gnębiona, oświadczył iż to okropnie  i niesprawiedliwie, że Polska przez 
mocarstwa rozdzieloną została i luszy ł,  że Polacy  by t swój n iepodległy  
odzyskają.

Nie chciał mieć imienia niemieckiego W i lh e lm ,  a używ ał polskie 
M i e c z y s ł a w ,  posiadał czapkę z polskiemi narodow em i kolorami i naw et 
dnia 3* Marca 1846. roku  objawi! myśl swoją z niechęcią o postępow aniu  
z więźniami polityczuem i,  które nazwał tyrańskiem  niemal rossyjskiem.

Przestawał z porucznikiem o b ro n y  krajowej Magdzińskim w spisku 
nad e r  skom prom itow anym  i miewał związki z p rzyw ódzcą  zamachu z b ro ­
dniczego z 3 Marca 1846. kaudydatem  praw a Chamskim.

Osta tn iego  odwiedzał częsio , byw ał z nim na p rzechadzkach ,  w i ­
dział się z nim po kilka razy w tydzień w winiarniach i na piwie i b y ł  
jeszcze dnia 4. Marca 1846. zrana przed mieszkaniem jego.

Przy takich zdaniach i takiej zażyłości m ożna się by ło  domyślać, że 
W ilhe lm  Maćkiewicz nie b y ł  dalekim od spisku,  k tó ry  zm ierzał ku 
odzyskaniu  wolności i niepodległości narodu  polskiego.

W  rzeczy samej więc jak spiskowi Dr. [Niegolewski, porucznik 
Magdziński i podoficer  K onkiewicz spó łoskarzonem u Emilowi M oszczyń­
skiemu zgodnie oświadczyli, nie ty lko że przystąpił do spisku, zobowiązał 
podofice rów  i żołnierzy w koszarach fortecy do  udziału  w rew olucyi 
i wystara ł się o odcisk kluczy fortecznycb z w o sk u ,  ale nad to ,  klucze 
pod ług  nich do rob ione  w V\ rocław iu  o trzym ał od  Dr. N iegolewskiego 
z zaleceniem, aby  zapomocą ich dnia 3. Marca 1846 w ieczorem  o go ­
dzinie 11 bram y fortecy spiskowym o tw orzy ł,  skoro  m u o obecności 
ostatnich wypuszczeniem rakiety  zewnątrz znak dany  będzie.

Maćkiewicz zna jdow ał się więc wieczorem dnia 3. Marca na fortecy.
G d y  jednak  wieczorem o godzinie 9^ drugi kom endan t,  pułkow nik 

H elldo rf  wcale niespodzianie dał r0 skazdo  zaalarm owania fortecy, i oska­
rżo n y  się o tein p rzekonał,  że całe przedsięw zięcie jest zniweczone, byl 
p rzym uszony  naturalnie  wszelkiego dołożyć starania, aby  spółspiskowych 
o tem dosyć wcześnie uwiadom ić, żeby  się tym sposobem  przynajmniej 
spisek nie odkry ł  i w ybuch  tegoż na czas pomyślniejszy zawieszony

Z° S Chociaż mu więc u r lo p ,  o k tó ry  bez dosta tecznego p o w o d u  prosił 
tak  przez kom endanta fortecy, jako  przez szefa kom panii,  kapitana Mey 
w y r a ź n i e  b y ł  odmówiony, to jednak  potrafił w y jednać  sobie u oficera 
kom enderu jąeeg0 wartą b ram y w yjście z fortecy, m ówiąc nieprawdę, ze 
ur lop  o trzym ał,  zaw oła j  Ł p e w nością na S trzyżew skiego i Ciesielskiego 
obydw óch  seminarzystów w alei pod fortecą, aby  do dom u poszli po
n i e w a ż  przedsięwzięcie zniweczonezostalo. P od ług  opowiadania Niego- 
lewskiego Magdzinskiego i Konkiewicza spó łoskarzonem u Moszczeń 
skiemu, tę samą wiadomość zaniósł z pewnością i sp iskowym  na cmenta­
r z u  garnizonow ym  zgrom adzonym  j błąkał się p rzez  całą noc  w  mieście

i po fortyfikacyi,  nie idąc jak s łużba wymagała do  kompanii swojej  lu b  
do innej chorągwi.

N aw et dnia 4. Marca, k iedy w ojsku  znow u  dano  znak trwogi, także  
służby nie pe łn ił ,  chociaż mu poruczn ik  K arłow icz  o zaalarm owaniu  
powiedział i on  sam przez plac wilhelmowski szedł, gdzie kompania jego 
stała w szeregach.

P rócz tego znaleziono przy rewizyi w dom u  obż. regulamin m ustry  
w którym się na dw óch  kartkach nazwiska i poczęści rysop is  m nóstw a 
odkry tych  spółspiskowych, jak to: Kurowskiego, Górskiego, S tefańskiego 
Sokolnickiego, B ym arkiew icza i t. d. jego w łasną ręką sp isanych , z n a j ­
dują. T en  regulamin mustry jest zapisany pod  Nr. 136 listy asserwac.

O ra z  napisał Maćkiewicz dnia 9. M aja list z G niezna  do poruczn ika  
S anger ,  rzucający  w najwyższym  stopniu  podejrzen ie  na opinią i za­
miary jego. —

W  liście tym zna jdu je  się m iędzy innemi nas tępujące miejsce:
«L ecz  dokąd zabłądziłem  myślami memi? pow róćcie  lube o b razy  
fantazyi,  pójdźcie , pójdźcie do  mnie , otaczajcie mnie waszemi 
lubemi zjawiskami. D ozwólcie niech zapom nę teraźniejszości.u 
"S tój g łupcze ,  dokąd?  czy  chcesz wstrząsnąć kajdanami ly rań -  

stwa? chcesz je  gwałtem sk ruszyć słabą r ę k ą ?  N ie zadrzysz  
na  w idok  tej n ieprzeniknionej tkanki,  na  w idok  ow ego Boga, 
ziemskich p io runów  Paua?» « Nie nie i po  t rzykroć  n ie !»

«Nielitościwej p rzem ocy  jad  palący chytrośc i,  ża łdactw a pierś 
wolnego męża i ko rony  topią się u iskry dum ania .»

Nareszcie udaw a ł  oska rżony  w toku  ś ledztwa skru tyn ia lnego  ob łą ­
kanie zmysłów, tak że go po trzeba  b y ło  na czas niejaki do  insty tu tu  o b ­
łąkanych do O w ińsk  zawieść, w idocznie w  tym ty lko  zam iarze ,  a b y  
ujść za pom ocą środka  tego kary .

Prezes z a p y tu je , czyli podane są prawdziwe stosunki osobiste obźało­
wanego?

Obźałowany: od fi. do 11. roku wychowałem się w prowincyi westfal­
skiej , zresztą nie mam nic do nadmienienia w tym względzie.

Prezes: masz co do powiedzenia względem zaświadczenia? — Obźał.: 
Jest to proste mniemanie. Nie zapieram się moich sympatyi dla Polaków, a 
co się tyczy czapki, wybrała do niej kolory polskie moja siostra , bez mego 
polecenia.

Prezes: Podobnoś z wielką niechęcią mówił o obchodzeniu się z wię­
źniami politycznymi i nazywałeś je  tyrańskiem i rossyjskiem? — Obź.: tak 
nazywałem j e ,  i wiele razy mówić o niein będę ,  tyle razy nazwę je  ty -  
rańskiein i rossyjskiem.

Obź.: przyznaje się do znajomości z Magdzińskim i Chamskim, ale nie 
do przyjaźni takiej, o jakiej mówi akt oskarżenia.

Prezes oświadcza m u, źe był uwikłany w  związku,  odcisnął klucze 
fortecy w wosku, a potem otrzymał klucz podrobiony do wpuszczenia sprzy-  
sięźonych do fortecy. — Obź.: Moje akta okazują od pierwszej do ostatniej 
litery silną protcstacią przeciw temu zarzutowi. Protestuję powtórnie. Nic 
więcej nie mam do dodania.

Prezes powołuje Emila Moszczeńskiego i oświadeza mu, iz dawniej ze­
znał,  źe się dowiedział od Magdzinskiego o podobnych rzeczach o obźało- 
wanym. Emil Moszczeński odpowiada, że ani Konkiewicz, ani Niegolewski 
i Magdziński nie powiadali mu tego o obzałowanym. A na oświadczenie 
prezesa, źe to jednak zeznał do protokułu, mówi Emil Moszczeński; iź to 
nie jest prawdą i składa winę z tego powodu na swego inkwirenta assessora 
Gilliszewskiego. Odczytano protokuł w tej mierze. Akt oskarżenia osno- 
wano na zeznaniach Emila Moszczeńskiego w  nim zawartych. Powiedziano 
że obźałowany wówczas odcisnął klucze w  w osku ,  gdy kapitan oddał mu 
je do ręki dla przekonania się, czyli teź dobrze zamykają.

Obrońca obźałowanego wnosi o przeczytanie innego miejsca w  sprawie 
Niegolewskiego, gdzie Emil Moszczeński o to samo przewinienie oskarża 
podoficera Konkiewicza. Pan Furbach zwraca uwagę, ze na początku pro ­
tokułu  rzeczonego nazwisko Emila Moszczeńskiego wpisano bledszym atra­
mentem.
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Moszczeński z obawy przed zemstą swoich ziomków błagał o zatajenie jego 
nazwiska.

Moszczeński wraca na swoje miejsce.
Prezes zapytuje obźałowanego, czego się wieczorem dn. 3- Marca do­

puścił. Mackiewicz powiada, ze popołudniu mustrował żołnierzy, wieczo­
rem około 5  lub 6  godziny udał sig do podporucznika Sangera z mieszkania 
swego przy  placu armatnim i z nim poszli na fortecg odwiedzić podporucz­
nika D ry  galskiego i tam pozostali aż do godziny 9tej.  Potem odszedł, w dro­
dze postanowił udać sig do Sengera, ale przypomniał sobie, źe on pozostał 
jeszcze na fortecy i dla tego wrócił na fortecg. Tam powiedziano mu, że 
ju ż  Sanger odszedł. Wracał wigc powtórnie tą samą drogą,  a w drodze 
powiadało mu dwóch oficerów, źe w mieście wybuchły niespokojności i dla 
tego z nimi pow7rócił do fortecy. Bramg zamknigto za nimi. Prosił naprzód 
kapitana Mey, a potem pułkownika Helldorfa o urlop celem udania sig do 
siostry, i jej uspokojenia. Pozostał do wpół do jedenastej na fortecy i o tym 
czasie wyszedł z wojskiem bramą z fortecy, aby w domu po służbowemu 
sig przebrać. Nie mogąc dostać sig do swego pomieszkania, ponieważ ka­
mienica była zamknigta, bez chełmu udał sig na g łówny odwach i tam 
sig przedstawił. W idział aresztowanych na odwachu przez policią i żoł­
nierzy dokazujących nad nimi i pozostał tam aż do 11 lub 2 godziny; a 
kiedy spiedzy donieśli, że powstańcy znajdują sig na cmentarzu garnizono­
wym i tam wykomenderowano w ojsko, poszedł do swego oddziału. ^Przy- 
tem opisał drogg obżałowany, którą poszedł.)

M ackiewicz zargcza, że kiedy fortecg op u ścił, nie w iedział o zaalarmo­
w an iu  wojska.

Prezes powiada, iż obźałowanemu podporucznik Gółler powiadał o 9 |  
godz. o zaalarmowaniu wojska, a na to odpowiedział o n ,  iż urlop otrzy­
mał od przełożonego. Toż samo potwierdził podoficer Splitt.

Mackiewicz przyznaje, źe o |  na 1 0  z obu oficerami Briickmanem i 
'Hansteinem wrócił na fortecg, a o § na l l  udał sig na główny odwach.

Świadkowie jedni podali, źe obżałowany przybył na odwach po lOtej 
godzinie, drudzy o w pół do 1 1 ,  inni roigdzy 11 a 12  godziną.

Na zapytanie prezesa podaje obżałowany czas potrzebny na przejście z od­
wachu do jego oddziału wojska na |  godziny. Prezes zwraca uwagg ob­
źałowanego, iż tu zachodzi znaczna różnica co do czasu migdzy podaniami 
św iadków, a jego pokazaniem sig przed bram ą, gdzie go porucznik Stein- 
iicker widział. Obżałowany sądzi,  źe świadkowie zapewne sig mylą co do 
czasu

Strzyżewski i Ciesielski seminarzyści, nie poznają w obźałowanym owej 
osoby, która ich uwiadomiła o nieudaniu sig zamachu na fortecg.

Obżałowany utrzymuje mimo zaprzeczeń kapitana Weddel i podporu­
cznika S tranza ,  źe u pierwszego sig s taw ił,  gdy przyby ł do swojego od­
działu.

Dnia 4. Marca nie wiedział obżałowany o zaalarmowaniu wojska, lubo 
podporucznik Carlowitz miał mu powiadać o tem, czego jednak nie słyszał.

W edług  zeznania podporucznika Rothera, wieczorem 4. Marca przecho­
dził obżałowany przez plac W ilhelmowski i odwrócił oczy od swojej kom­
panii,  która wówczas obok niego przechodziła.

Zapisał zaś nazwiska Polaków na regulaminie swym mustry, bo siostra 
prosiła go ,  aby j ą  na przypadek śmierci patryoci Polacy do grobu zanieśli 
i  tych. nazwiska podała mu z rysopisem.

List i wyjątek z niego w skardze uznaje.
Obżałowany u trzym uje ,  że nie udawał obłąkania, lecz o ten stan sm u­

tn y  przyprawiło go obrażanie ze strony Gilliszewskiego assessora, i pod­
stępna wiadomość o śmierci jego siostry.

Odczytano zaświadczenie dyrektora domu obłąkanych w 0 wińskach, źe 
po obserwacyi lekarskiej czterotygodniowej nie okazały sig na obźałowa­
ny m  ślady upadłego ducha i straty pamigei, a wigc stan obłąkania był 
udany.

Komisarz sprawiedliwości F u rb a ch , wnosi o odczytanie pisma jenerała 
S teinackera, gdzie powiedziano: źe rzeczą jest nieuzasadnioną, że obźało- 
■wany dostał w  swe rgee klucze fortecy, ale być inoze, iż miał do tego spo­
sobność, ponieważ klucze by ły  czgsto w rgku innych oficerów stojących na 
odwachu w  bramie fortecy.

Mackiewicz na to : żyłem w  zażyłości tylko z podporucznikiem Drygal- 
skim , z drugimi tylko na paradzie, przeto przez jego przesłuchanie można 
sig przekonać o błachości zarzutu.

Świadek jeden widział obźałowanego czgsto odwiedzającego kandydata 
p raw a  Chamskiego. I 4. Marca z rana szedł obz. do pomigszkania Cham­
skiego z wrocławskiej ulicy.

Mackiewicz u trzym uje, źe tego dnia z rana przechodził przez kamie­
nicę Janczewskiego w której mieszkał Chamski, na strzelecką ulicę, uda­
ją c  sig na spacer.

Prokurator pan W entzel wstaje i uzasadnia skargę temi niemal s łow y: 
jeżeli przy  którym z 2 5 4  obźałowanych życzyłem sobie, aby podejrzenie 
na nim ciążące okazało sig W ustnem postępowaniu nieuzasadnione, to 
szczególniej co do Mackiewicza. Gdybym przemawiał do sądu przysięgłych, 
gdzie jeno py ta ją  o głębokie przekonanie o winie lub niewinności obźało­

wanego, z pewnością przemówiłbym o rzeczywistem świetle, w jakiem się 
okazał tu obżałowany, w obec dobrodziejstw kraju i w porównaniu z Bia- 
łoskórskim, którego także obwiniono o zdradę, kiedy jeszcze służył w pru- 
skiem wojsku. Oświadczyłem, że podczas ustnego postępowania przeko­
nałem sig, iż owego branie sig było prawdziwe. Tego zaś postępowanie 
obecne, powaga, są udane. Emil Moszczeński zeznał o obźałowanym, iź 
słyszał od drugich, iź on należał do związku i dla niego działał, a lubo nie 
u trzym uje, źe wszystkie szczegóły przez Moszczeńskiego Emila podane są 
prawdziwe, ale samo jądro, o czem sig dowiedział i doniósł, zgodne jest 
z praw dą, chociaż łupina niejakie ma różnice, nie chodzi tu o klucze, lecz
0 należenie Mackiewicza do sprzysigżenia. Mackiewicz należał do niego, 
inaczej trudnoby było wytłumaczyć rzeczy dotąd wyśledzone. Postępował 
on sobie w dniu 3. Marca wieczorem w taki sposób, że go to wystawiało 
na najsurowszą odpowiedzialność. Dawniej podał rozmaite przyczyny, dla 
których oddalił sig z fortecy, dziś u trzym uje, że mu sig przypomniało 
w drodze, że na fortecy pozostał Siiuger i dla tego nawrócił, lubo już  
uszedł 4 0 0  kroków. Drugi raz oddalił sig z fortecy i powrócił przed przyr- 
byciem Helldorfa. W drodze powiadało mu dwóch oficerów o zaalarmowa­
n iu ,  które miało nastąpić, był zmuszony przyłączyć sig do nich. Po po­
wrocie jego zamknigto bramg. Starał sig w inny sposób oddalić od woj­
s k a , prosił o urlop dla uspokojenia swej siostry. Tymczasem pomiędzy 
wojsko rozdzielano ładunk i, a obżałowany mimo to i nie otrzymawszy po­
zwolenia oddalił sig. Czekał, aż wojsko w pochód się uda z fortecy, po­
łączył sig z niem i znikął w miejscu zarosłem krzakami. Utrzymuje, źe 
poszedł po chełm do dom u, lecz, źe była kamienica zamknigta, przeto udał 
sig na odwach i stawił sig przed dowódzcą, jak powiada. S łysząc, źe po­
wstańcy zgromadzają sig na garnizonowym cmentarzu, opuszcza odwach
1 dopiero wpółtory godziny widzimy go u bramy świgtowojcieskiej, skręca 
potem na ścieszkg na prawo ku fortecy i spotyka patrol,  któremu powiada, 
że idzie z fortecy, a w owem miejscu mówiąc o fortecy, tyle znaczy, co z waro­
wni winiarskiej,  a to było nieprawdą. Nakoniec wpuścił go bramą pod­
porucznik Steinacker do fortecy. Przez półtorej godziny błąkał się obźa- 
łowany, nie wiadomo gdzie. Nazajutrz widzimy go w miejscu bardzo po- 
dejrzanem, w kamienicy gdzie Chamski, jeden z przywódzców zamachu 
3. Marca mieszkał. Dziwne jest tłumaczenie sig obźałowanego, iź chciał przez 
tg przechodnią kamienicę udać sig na spacer do dębiny, kiedy znużony po 
północy wrócił dopiero do domu. Sądzę ,  że obżałowany ma powody, dla 
których zasiania prawdziwe położenie rzeczy. Dziwne jest tłumaczenie sig 
jego o rysopisie osób, które miały być podane przez siostrę jego, dla po­
niesienia jej do g r o b u , a wszystkie te osoby, cigźko są uwikłane w sprzy- 
siężeniu. Rzecz cała wydaje mi sig bardzo podejrzaną.

Biorąc na uwagg jego zapał dla spraw y narodowej Polakow, jaki się 
okazuje z jego listu, nie można wątpić, źe obżałowany w czasie śledztwa 
uważał sig ciężko skompromitowanym i dla tego udawał obłąkanie, chcąc 
ujść  u ka ran ia .

Zbierając wszystko, przyjąć muszę, źe obżałowany wiedział o zamachu 
3. Marca, że nie chciał sig przyłożyć do utłumienia powstania, dla którego 
był nawet czynnym, a że zamach ten był wypływem całego sprzysigżenia 
przeto wnoszę przeciw obźałowanemu o wyrzeczenie kary na niego za zbro­
dnię kraju.

P i ę ć d z i e s i ą t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  30.  P a ź d z i e r n i k a .
Pan Furbach obrońca Mackiewicza powiada, źe przeszedł je d n e , drugie 

i trzecie akta utworzone z śledztwa przedwstępnego i nie znaluł w nich prze­
stępstwa, dla którego mógłby być jego klient ukarany. Migdzy ogólnym 
aktem oskarżenia a zamachem 3. Marca nieraasz najmniejszej styczności. J a ­
kież są dowody przeciw obźałowanemu? Czyli to co podał Emil Moszczeński ? 
Cóż sądzić atoli o świadectwie podobnego człowieka, który p rosi,  aby jego 
nazwiska nie wymieniano, bo tyra sposobem najlepiej go można używać 
przeciw jego wspóbraciom polskim. Ocenieni* takiego człowieka pozostawia 
z spokojnością przeświet. S ądow i,  w ie, źe go sprawiedliwie oceni. List 
wprawdzie uznaje za swój obżałowany, ale list zawiera tylko zdania jego, 
które nie zasługują przez sig na karę, niema w nich zamiaru szkodzenia 
państwu pruskiemu. Gdyby nawet przypuszczono, źe wszystkie zarzuty 
przeciw jego klientowi są dowiedzione, jeszcze ztądby nie wypadło, że był 
spiskowym. Z tych przeto powodów wnosi o uznanie obźałowanego Mac­
kiewicza niewinnym.

W I A D O M O Ś C I  m i U l U C Z N E .
P e t e r s b u r g ,  dnia 22 .  Października. — R e s k r y p t  n a j w y ż s z y  

do główno-dowodzącego oddzielnym korpusem Kaukazkim, jeneral-adjufanta 
księcia W orońcow a. — Książe Michale, synu Simeona! Szczerze winszu­
jemy wam, spiesznie i nader świetnie dokonanego opanowania Sałtów ; dzieła 
przedsięwziętego w skutek głębokich ,i doświadczeniami wspartych kombi- 
nacyi waszych, z błogim zamiarem przywrócenia spokojności i bezpieczeń­
stwa w podwładnej Nam części Dagestanu. W  zwycięstwie, obecnie przez 
was odniesionem, jak również we wszystkich środkach i rozporządzeniach 
waszych, odpowiadających w zupełności Mym życzeniom, My z najwię-
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k sz e m  u k o n te n to w a n ie m  w id z ie m y  r ę k o jm ię  p rz y sz łe j  p o m y ś ln o śc i  k r a ju  p o ­
w ie rz o n e g o  w a sz e m u  z a r z ą d o w i ,  i dla  tego  tem  w ięk szem  i pc łnem  sz c ze ro ­
ści u czu c iem  w y n u r z a m y  w a m  N a sz ą  z u p e łn ą  w d z ięczn o ść  za  tak  p r z y k ła d n ą  
z  z u p e łn e m  pośw ięcen iem  się, nie sz częd ząc  z d r o w ia ,  s łu ż b ę .  P r z y p o m n ia ­
w s z y  sobie ,  że  p i e r w o tn y m  z a w o d e m  w asze j  s łu ż b y ,  b y ła  część  c y w i ln a  i że 
w y ,  id ąc  j e d y n ie  za  w ła sn y m  p o p ę d e m ,  p rześ l iśc ie  do  s łu ż b y  w o jk o w e j ,  
w  ty m  w łaśn ie  k ra ju ,  gd z ie  obecn ie  s y n  w a sz  k s ią żę  S y ro e o n  z n a jd o w a ł  się 
c iągle  z w a m i ,  z n o sz ąc  t r u d y  i n ieb ezp ie cz eń s tw a  w o j n y ,  n iem ogl iś ray  o d ­
m ó w ić  sobie  p rz y je m n o ś c i  s k ie ro w a n ia  i j e g o  s łu ż b y  na  d ro g ę  p rz ez  w as  
w y b r a n ą .  W  ty m  to  celu n a z n a c z y l i ś m y  tegoż  s y n a  w aszeg o  n a sz y m  flii- 
g e l - a d ju ta u ta m ,  z  zal iczeniem  g o  do  P re o b ra ż e ń sk ie g o  p u ł k u  g w a r d y i  w s to ­
p n i u  sz tab s -k ap i ta n a ,  z p rz ez n ac ze n iem  z n a jd o w a n ia  się p r z y  w a s ,  w  z u p e ł ­
nem  p r z e k o n a n iu ,  że i on  w s tę p u ją c  w  ś lady  o k r y te g o  s ł a w ą  o j c a ,  s tan ie  
s ię  p o d o b n y m  j e m u  d z ie ln y m  żo łn ie rz e m .  — P o z o s ta ję  dla w as  na  z aw sze ,  
n ie z m ie n n ie  p rz y c h y ln y m .

0  c h o l e r z e .  W  p o c zą tk a c h  z ja w ien ia  się  sw eg o  w  R o ss y  i , e p id e m i­
c zna  c h o le r a ,  j a k e ś m y  widz ie l i  p o s tę p o w a ła  w y łą c z n ie  w  k i e r u n k u  pół-  
n o cn o za ch o d n im .  Od o s ta tn ic h  dn i  S ie rp n ia  n iezm ien ia jąc  tego k i e r u n k u ,  
zaczę ła  w s za k że  ro z sz e rz a ć  się  na  s t r o n y ,  t a k ,  iż je d n o c z a so w ie  z jaw iła  
s ię  na  p ó łn o c y ,  na  p ó ł n o c o - w s c h o d z i e  i zachodzie .  — T a k im  spo so b em  
c h o ro b a  z  p o łu d n ia  i p o łu d n io - w s c h o d u  zbliża się  do  M o s k w y :  w p o ł o ­
w ie  W r z e ś n i a  b y ła  j u ż  w  g u b e rn i i  T u ls k ie j  i R iazań sk ie j .  N a  k on iec  3 0 .  
W r z e ś n i a  u k aza ła  się  w  naszej  s t a r o ż y tn e j  s to l icy .  O d  tego dn ia  z a c h o r o ­
w a ł o  taro 1 5  o s ó b ,  z k t ó r y c h  1 1  m ężczy zn  i 4 k o b ie ty ,  po  w ięk sze j  c zę ­
ści z n iż szy c h  klas sp o łe c z e ń s tw a .  N ie k tó r z y  z n ich c ierpie li  p rz ed tem  dość  
d łu g o  lekką  w o d n is tą  b ieg u n k ę  lub  p rz e m ie n n ą  febrę .  C h o r o b y  te p rz e sz ły  
w  c h o le r ę ,  w  sk u te k  u ży c ia  p rz e z  c h o ry c h  s u r o w y c h  o w o c ó w  i in n y c h  p o ­
k a r m ó w  n i e s t r a w n y c h ,  o raz  d łu g ie g o  z o s ta w a n ia  na  o tw a r te m  p o w ie t r z u  
p o d czas  c h ło d u  i s ło ty .  Z  t y c h  1 5  c h o ry c h  u m a r ło  9 .  P rz e sz ło  na  t y ­
dz ień  p rz e d  z ja w ien ie m  się  c h o le ry  w  M o s k w ie  b y ł  jed e n  p r z y p a d e k  c h o le ry  
w  S ie r p u c h o w ie  g u b .  M o s k ie w s k ie j ,  ale ten da lszy ch  n a s t ę p s tw  nie miał. 
W  tej chw il i ,  p ró c z  sam ej  M o s k w y ,  n iem a nigdzie  c h o le ry  w g u b e rn i i  M o ­

sk iew sk ie j .
P o  dz ień  o s ta tn ich  w i a d o m o ś c i , n a s t ę p u ją c y  j e s t  o g ó ln y  o b ra z  c h o le ry  

w  in n y c h  częściach  cesa rs tw a .  W  K u r s k u  sa m y m  n iep rz es ta je  ona  słabieć,  
a le  się  r o z w i ja  w e  w s z y s tk ic h  p o w ia ta c h  gd z ie  d o tą d  nie by ła .  W  całej 
K u r s k ie j  g u b e rn i i  od  czasu  u k aza n ia  się  do  2 5 .  W r z e ś n i a  b y ło  c h o r y c h  
2 0 8 6 ,  z k t ó r y c h  9 5 9  u m ar ło .  W  sa m y m  K u r s k u  do  3 0 .  t. m. b y ło  c h o ­
r y c h  1 5 9 3  u m a r ło  1 0 4 0 -  W  W o r o n e ż u  od  1 9 .  W r z e ś n i a  n o w y c h  c h o ­
r y c h  nie b y ł o ,  a do  2 2 .  W r z e ś n i a  z p o z o s ta ją c y c h  9 .  u m a r ło  2 . ,  w y z d r o ­
w ia ło  7 .  O d  p o c z ą tk u  w  sa m y m  W o r o n e ż u  b y ło  5 0 1 3  c h o ry c h ,  z k tó r y c h  
1 9 6 6  u m a r ło .  W  i n n y c h  częśc iach  g u b e rn i i  c h o le ra  s łab ie je .  —  W  g u ­
b e rn i i  C h a r k o w s k ie j  cho le ra  nie us ta je ,  ale dz ia łan ie  j e j  nie j e s t  s i lne,  p ró c z  
p o w i a tu  S ta ro b ie lsk ieg o  i m ias ta  B e ło w o d sk a ,  gdz ie  j e s t  m ocnie jsza ,  okaza ła  

się  też w  j e d n y m  n o w y m  p o w iec ie .  W7 sa m y m  C h a r k o w ie  od 2 .  do  1 2 .  

W r z e ś n i a  z a c h o ro w a ło  3 7 9 ,  u m a r ło  1 3 5 ,  a od  p o c z ą tk u  b y ło  c h o r y c h  1 0 8 4 ,  

u m a r ł o 3 3 9 ,  w p o w i a t a c h b y ł o d o t ą d e h o r y c h 5 8 7 5 ,  u m a r ł o l 7 l 3 .  W  A s t r a -  
ch an ie  od 1 9 .  a w  J e n o ta j e w s k u  i C z a rn y m  J a r z e  od  1 5 .  n o w y c h  c h o ry c h  
n ie  b y ło ,  w p o w ia ta c h  cho le ra  t r w a  je s z c z e ,  lecz n a d e r  s łabo. W  R o to -  
w ie  n a d  D onem  i w  T a g a n r o g u  c h o ro b a  całk iem  usta ła .  —  W  g u b e rn i i  
E k a te r y n o s ła w s k ie j  e p id em ia  r o z w ia  się  s łabo  w  z ac h o d n ich  p o w i a t a c h , a 
n ieco  s iln ie j  w  N o w o m o s k ie w s k im .  W  sa m y m  E k a t e r y n o s ł a w i u  led w o  
znaczn a .  O d  p o c z ą tk u  do  6- W r z e ś n i a  b y ło  1 0  c h o r y c h ,  z  k tó r y c h  d w ó c h  
u m a r ło .  —  W  P o ł ta w ie  i g u b e rn i i  cho le ra  s z e rz y  s ię  n a d e r  p o w o l i  i dz ia ła  
n a d z w y c z a j  s łabo.  — W  O r ło w s k ie j  g u b e rn i i  p rz e c iw n ie  j e s t  b a rd zo  c zy n n a ,  
z ja w i ła  się  n a jp r z ó d  w  p o ło w ie  S ie rp n ia  w  J e l c u .  W  sa m y m  Orle  do  2 2 .  
W r z e ś n i a  b y ło  c h o ry c h  2 3 2 ,  u m a r ło  9 8 ,  w  p o w ia ta c h  p o d  tęż  d a tę  z ac h o ­
r o w a ł o  1 1 9 1 ,  u m a r ło  4 1 7 .  —  W  S a r a to w ie  po  u s ta n iu  j u ż  c h o le r y  od 
1 2 .  W r z e ś n i a ,  w p rz e c ią g u  od 1 7 .  do 2 3 .  n a  n o w o  z a c h o r o w a ło  3 .  — 
W  g u b .  P en z eń sk ie j  i 1 a m b o w sk ie j ,  cho le ra  z ja w io n a  p r a w ie  jed n o c z a so w ie ,  
dz ia ła  d o tą d  dość słabo .  W  P e n z ie  do  2 3 -  W r z e ś n i a  to j e s t  w c iąg u  m ie ­
siąca ,  z a c h o r o w a ło  7 0 ,  u m a r ło  3 8 ,  a w  siedm iu  p o w ia ta c h  z 7 9 9  c h o ry ch  
u m a r ło  2 4 8 -  J e sz c z e  s łabsza  j e s t  w T a m b o w ie ,  od  1 2 .  d o  2 3 .  W r z e ­
śn ia  zachorow-a ło  4 5 ,  u m a r ło  4 ą .  W sz a k ż e  chole ra  z ja w ia  się w n o w y c h  
p o w ia ta c h ,  N a jw ięc e j  u c ie rp ia ło  m iasto  K o s t ło w ,  gdz ie  od 2 .  — 2 2 .  W r z e ­
śn ia  u m a r ło  2 9 4 .  W  in n y c h  p o w ia ta c h  po tęż  d a tę  u m a r ło  1 3 7 .  O l i  
czbie c h o r y c h  nie o t r z y m a n o  w iadom ości .  — W  g u b .  S im b irsk ie j  do  1 7 .
W  rześn ia  cho le ra  o g ran icza ła  s ię  do  m iast  S a m a r y ,  S im b ir s k a  i S y z ra n ia  
z p o w ia te m .  B y ł a 0 na m ocna  ty lk o  w  Sa m arz e ,  gd z ie  od  8 .  do  l l .  W r z e ­
śnia  z a c h o r o w a ło  4 6 4 ,  z k tó r y c h  2 4 0  u m ar ło .  W  sa m y m  S a m b ir s k u  
w  c iągu  dni 1 2  z a c h o ro w a ło  ty lk o  3 5 ,  u m a r ło  2 0 .  — W  g u b .  T a u r y c k ie j  
cho le ra  z ja w i ła  się p 0 raz  p i e r w s z y  w  m. T e o d o z y i  7 .  W r z e ś n i a ,  8  na  O r -  
m in sk im  baza rze  w P e re k o p ie  i teg o ż  dn ia  w jed n e j  w s i  p o w .  M elitopo lsk iego .

A  n g 1 i a- 
C z y ta m y  w  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z 1 9 .  P a ź d z i e r n ik a :  W c z o r a j ,  w e  

w s z y s tk ic h  kośc io łach  W ie lk ie j  B ry ta n i i  o d p r a w ia n o  d z ię k c z y n n e  m o d ły  za 
obfite  żn iw o .  Lecz j a k  na ucztach  i bankie tach  k o ń c z y  się  zawsze, sk ła d k ą  
na j ak i  d o b r y  u c z y n e k ,  tak  i te m o d ły  d z ię k c z y n n e  z a k o ń c z y ły  się  k w e s t ą  
d la  I r lan d y i .  O p a t rz n o ść  p o b ło g o s ł a w i ł a  z b i o r o m , ro z la ła  p o to k i  d o b r o ­

czy n n e g o  s ło ń c a  na  z ło c is te  k ło sy ,  ale  i tak  u r o d z a j  t e g o r o c z n y  n ie  o d k u p u ­
je  p rz esz ło ro cz n eg o  n ie d o s ta tk u .  G d y b y  A n g l ia  sam a  b y ł a ,  p o t ra f i łab y  so ­
bie w y s ta r c z y ć  i p rz e j ś ć  z w y c ię z k o  przesi len ie  z k tó r e m  się  obecnie  p a s u j e ;  
iecz p o ś ró d  w s z y s tk ic h  k ł o p o t ó w  sw o je g o  h a n d lu  i p r z e m y s ł u ,  b a n k r u c t w a  
n a jp o tę ż n ie j s z y c h  sw o ic h  d o m ó w  i sk a rg  w łasne j  l u d n o ś c i ,  b rz m i  je j  c iągle 
w  uszach  g ło s  I r l a n d y i  ż eb rz ąc e j  ch leba  p o w szed n ieg o .  A n g l i a  o b r u s a  się 
i p o w s ta je  na to w ieczn e  ż eb ra n ie  i w o ł a :  źeszłego r o k u  d a l i śm y  I r l a n d y i  
1 2 5  m i l i o n ó w ;  p o ż y c z y l i śm y  p ró c z  tego  d ru g ie  1 2 5  m i l i o n ó w ,  k t ó r y c h  
nam n ie  o d d a  n i g d y ;  z b ie ra l i śm y  dla niej  d o b r o w o lu e  sk ład k i  k t ó r e  1 8  m i­
l io n ó w  u c z y n i ły ,  a n im  jeszcze  d o w ie d z ie l i śm y  się j a k  te p ien ią d ze  w y d a n o ,  
z n o w u  p r o ś b y  i b łag an ia  z w r a c a ją  do n as!  I r l a n d y a  d o s ta w a ła  p ien ią d ze  o d  
całego ś w ia t a ;  w y c ią g a ła  rę k ę  do w s z y s tk ic h  do  F r a n c y i ,  do A m e r y k i ,  do  
P a p ie ż a ,  do S u ł t a n a !  u p o k o r z y ła  n a s ,  z b ez cz e ś c i ł a ,  s t u k a ją c  do w s z y s t ­
kich d r z w i ,  ż eb rz ą c  u  o bcych  i jeszcze  j e j  b r a k  p i e n i ę d z y ! M u s i i  j e szcze  
r o b o tn ik  a n g ie l sk i ,  p r a c o w i t y  rzem ieś ln ik  S he ff ie ldu  i M a n c h e s t r u  ciskać 
o w o c  sw e j  p ra c y  w  tę  o tch ła ń  b e z d e n n ą !  I k ie d y  sam i w a lc z y ć  m u s im y  
ze z ły m  losem, k ied y  n am  c iężko p r z y c h o d z i  r a to w a ć  się  o d  zn iszczen ia ,  k ie ­
d y  na w sz y s tk ie  s t r o n y  u p a d a m y ,  m u s im y ż  o s ta tn i  s z y l in g  o d d a ć  tem u  n ie ­
n a sy c o n e m u  ż e b ra k o w i .

T a k ą  sk a rg ę  p o w t a r z a j ą  te raz  w całej  Angli i .  Z e w s z ą d  p leb a n i  i w i-  
k a r y u s z c ,  pa raf ian ie  z a r z u c a j ą T i m e s a  p o to p e m  l i s tó w ,  p r o t e s tu j ą c  p r z e ­
c iw ko  o t r z y m a n e m u  ro z k a z o w i  do  k w e s t o w a n i a  na  I r l a n d c z y k ó w .  P r z e c ie ż  
m a m y ,  p o w i a d a j ą ,  w ła sn e  sz p i ta le ,  c h o r y c h ,  u b o g ich !  D o m y  p r z y t u ł k u  
są  p rz e p e łn io n e ;  r o b o t y  w f a b ry k a c h  u s t a ł y :  m a m y  w ię c  r o b o tn ik ó w  u m ie ­
r a ją c y c h  z g ł o d u ; o n ich  p rzec ież  p i e r w  m y ś le ć  n a le ż y  niże l i  o o b c y c h , a 
d o b rz e  z r o z u m ia n e  m iłos ie rdz ie  w in n o  od sw o ic h  z a c zy n a ć !

P r ó ż n e  n a rz e k a n ia !  I r la n d y a  konieczn ie  ż y ć  m u si ,  c h o c ia ż b y  n a w e t  A n ­
glia  nie w id z ia ła  tego  p o t r z e b y .  M usi  zo s tać  o d k u p i o n ą ,  r e h a b i l i t o w a n ą ,  
o d r o d z o n ą ,  p o w r o c o n ą  do spo łecznego  i m o ra ln eg o  ż y c ia ;  a tego  dz ie ła  o d ­
k u p ien ia  d u p e łn ić  m usi  sam a  Anglia.  U p ły n io n y  ro k  n ieszczęśc ia ,  po  k t ó ­
r y m  n a s tą p i  ro k  j e szcze  o k ro p n ie j s z y ,  m ó g łb y  b y ł  p o s łu ż y ć  do zb liżen ia  
i z g o d y  t y c h  d w ó c h  lu d ó w .  W  w z a je m n e j  w sp ó łc z u c ia  z a m ia n ie ,  m o g ły  
b y ły  zap o m n ieć  d a w n y c h  u ra z  i n iezgod .  O p u s z c z o n o  tę  spo so b n o ść .  J a ł m u ­
żna  A n g l i i ,  I r l a n d y i  u d z ie lo n ą  b y ła  w  tak i  s p o s ó b ,  że  m ias to  d o b ro d z ie j ­
s t w e m ,  s ta ła  s ię  o b ra zą .  Nie m o żn a  o to r z ą d u  a ng ie lsk iego  o sk a rż a ć ,  b o  
on szczerze  i u czc iw ie  w y k o n a ł  w s z y s tk o  co b y ło  w  j e g o  m o cy .  I  tak ,  l o r d  
J o h n  R u sse l l  s ta le  w z g lęd e m  I r l a n d c z y k ó w  w y r a ż a ł  się  j a k  n a js z la c h e tn ie j ;  
w  tej n a w e t  c h w il i  n o w y  n a m ie s tn ik  I r l a n d y i ,  lo rd  C l a r e n d o n ,  z z a s z c z y -  

tnera p o św ię c e n ie m  s p r a w u j e  s w e  o b o w ią z k i  i w e  w s z y s tk i e m  w y ż s z e  o b j a ­
w ia  p o jęc ia .  A le  w  sam ej A n g l i i ,  g ło s  o g ó ln y  d o n o śn ie js z y m  j e s t  od  g ło s u  
m in i s t r ó w .  Uczucie  l u d u  ang ie lsk iego  w z g lęd e m  I r l a n d c z y k ó w  codzień  w y -  
r a źa u em  j e s t  c ie rp k o  p rz e z  n ie k tó re  d z ie n n ik i ,  z po g a rd ą  i z a w z ię to s s ią ,  
k t ó r e  c iska ją  p ło d n e  z ia rn o  n iechęc i  w  se rce  tak  lżone j  i k r z y w d z o n e j  l u ­
dności.  Lecz nie ty lk o  w m a c ie rz y s ty m  k r a ju  fe rm e n to w a ć  b ę d ą  te  z a r o d y  

n i e p r z y ja ź n i ;  w y c h o d ź c y  u n o sz ą  j e  ze s o b ą  w  na jo d leg le jsze  k r a j e ,  s ie ja  ie 
w  obce z ag o n y .

T y m c z a s e m  trze b a  z a p e w n ić  i s tn ien ie  t y m  co p o z o s ta ją .  P r ó ż n o  A n g l ia  
k rz y c z y ,  g łó d  p o tę ż n y  się  o d z y w a .  P a r la m e n t  u c h w a l i ł  dla I r l a n d y i  p r a w o  
u b o g ic h ,  ale to  p r a w o  u ie p ra k ty c n e .  Z iem ia  w y d a je  w s z y s tk o  co m oże ,  
lecz n ie  w y d a je  do sy ć ,  R z ą d  ang ie lsk i  s ą d z i ł ,  ż e  u s p r a w ie d l iw i  o d w o ła n ie  
się  sw o je  do p u b l iczn eg o  m i ło s ie rd z ia ,  w y s ta w ia ją c  na  n o w o  o b ra z  n ę d z y  
I r lan d y i .  J e d e n  z p o d - s e k r e t a r z y  s ta n u  p. T r e v e ly a n  i n a d in t e n d e n t  w s p a r ć  
ro z d z ie la n y c h  m ięd zy  lud  i r la n d z k i ,  s i r  J o h n  B u r g o y n e ,  p rz e s ła l i  do  T i -  
m esa  d w a  l is ty ,  w y k a z u ją c e  n ied o s ta teczn o ść  w s z y s tk ie g o  co d o tą d  z ro b io n o  
dla za ra d ze n ia  k lęskom  g ło d u .  T r u d n o  czy tać  co s t r a sz l iw s z e g o  i o k r o p n ie j ­
szego .  R z ą d ,  bo on  to p r z e m a w ia ,  o b o w ię z u je  s ię  w p r a w d z ie  do  w y k o -  
uania  p r a w a  o ile s ię  d a ;  lecz p r z y  n a js ro zs ze j  s u r o w o ś c i  i g w a ł to w n y m  
nacisku  właścicieli  aż do w y g a śn ię c ia  n a tu r a ln e g o  c ie p ła ,  n ie p o d o b n a  będzie  
zm us ić  ziemi i r landzk ie j  żeby' u b o g ich  s w o ic h  w y ż y w i ł a .  Gdzie nic nie ma 
i p r a w o  nic nie nada.

K w e s ty  a w  b a rd zo  p r o s ty c h  p r z e d s t a w ia  się  w y ra za c h .  I t a k ,  w i ę ­
ksza  część  ludnośc i  i r landzk ie j  n a w y k ł ą  b y ła  do  życ ia  ka r to f lam i;  z b ió r  k a r ­
tofli c h y b i ł ;  nie m ó g ł  b y ć  tego  r o k u  z a s tą p io n y  in n y m  z b io r e m ,  bo  n a  to 
t rzeb a  b y ło  p ien ię d zy ,  c z a s u ,  p r z e m y s ł u ,  p ra cy .  W sp o łe c z n e j  za tem  e k o ­
n o m ii  I r l a n d y i  z n a jd u je  się  l u k a ,  k tó r ą  w  jak i  b ądź  sp o só b  z ap e łn ić  t r z e b a ,  
c h y b a ,  że  ca łem u  lu d o w i  d o z w o l i  się  z  g ło d u  w y m rz e ć .  S i r  J o h n  B u r ­
g o y n e  p o w ia d a  to w  w y r a z a c h  p ro s ty c h  i e n e rg icz n y c h  n a g o ś c i ą :  »M im o
niec ie rp l iw o śc i  b u d z o n e j  c iąg łem i żądan iam i I r l a n d y i ,  j e s t e ś m y  p rzec ież  o b o ­
w i ą z a n i ,  p rz e z  n a jp o w sz e c h n ie j s z e  m iło s ie rd z ie ,  u d z ie l ić  j e j  j e szcze  znaczn e  
p om oce .  Do te j  p o r y j ę c z y  ona p o d  c iężarem  g ł o d u , z k tó reg o  sam a p o -  
d ź w i g n ą ć  s ię  nic zdoła .  Nie j e s t  to p rz e jśc ie  z  obfitości do mniej d o s ta ­
tn ieg o  s t a n u ;  ale p rzejśc ie  z osta tn iego  s t o p n i a ,  na  jak im  życie  u t r z y m a ć  
»ię d a j e ,  do  s t o p n i a ,  w k tó ry m  is tn ieć  j u ż  p rz e s ta n ie .  Z u p e łn y  g łó d  w is i  
nad  całcm i p ro w in e y a ro i ,  a n a w y k n ie n ie  c zy n ić  w as nie p o w in n o  o b o ję tn e m i  
na  to .  D o w ie d z ą ,  że to ich w i n a ,  bo  n ę d z a  z ich n iep rzezo rn o śc i  p o sz ła .  
C h o ć b y  i tak b y ło ,  czyż  d o z w o l im y  ty s ią c o m  in d y w id u ó w  um ie rać  z g ło d u ,

tego ,  że ż y ły ,  p rzez  wieki j i r a w i e ,  b łęd n y m  sys tem atem .«
T e  k i lka  s łó w  tu  p r z y to c z o n y c h  s ta w ia ją  rzecz  w  p r a w d z iw e m  św ie t le .  

P r ó ż n e  s ą  d o w o d z en ia  m ę d r c ó w  i e k o n o m is tó w .  M o g ą  d o w i e ś ć ,  że I r i a n -
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d /a  nie trafnie oparła całe swoje istnienie na rzecz/ tak niepewnej, tak zni­
komej i śliskiej jak zbiór kartofli; łatwo im nawet dowieść będzie, że by­
łoby  lepiej, źeb/  Irlandcz/c/ b / l i  tak pracowici, przem/ślni, w/trwali 
i  bogaci jak Anglie/. Nic w/godniejszego jak logika i łatwiejsze go na 
rozumowanie. Lecz skoro poszykują swoje liczb/, uklassyfikują wnioski, 
w/prowadzą, w /p ad k i , znajdą się jeszcze w obec całego ludu umierającego 
z głodu, tępionego gorączkami i zarazą. Matemat/ką się nie naje, a licz­
bami nie nakarmi nawet Irlandcz/ków, choć oni p rz /w /k li  jadać mało. 
Niechaj się więc Anglia podda konieczności i z potrzeb/ zrobi cnotę. Kied/ 
zmuszoną jest dać jałmużnę Irland/i, niechaj dokona tego szczerein sercem, 
a nie rzuca jej obelżywie w twarz nieszczęśliw/m Irlandcz/kom!

W  Liverpoolu ponawiają się żale na nacisk ubogich irlandzkich. W  mie­
siącu W rześniu w/lądowało 10 ,3 6 9 ,  a w ostatnich dwóch t/godniach 
8 6 3 9  Irlandcz/ków, z któr/ch większa część dop /t /w ała  się o drogę do 
bióra parafii, a zaledwie dziesiąta część p rz /b / ła  w zamiarze zarobkowania 
przez pracę. L i v e r p o o l  S t a n d a r d  uważa także za niepodobieństwo, 
a b /  większa część była w stanie z własn/ch środków zapłacić za przewie­
zienie. Od 15. St/cznia p rz /b / ło  w ogólności w tenże sposób z Irland/i 
do Livcrpoolu 2 6 2 ,6 7 5 ,  i wyjąwsz/ tych co do|Ameryki wynieśli się i ma- 
łćj liczby kosztem Liverpoolu na powrót do Irland/i odwiezionej, pozostaje 
ta wielka massa w kraju i ż /w i  się przez żebractwo.

Według ogłoszonego stanu bilansu oznaczonego w dniu 27. Września, 
passiva upadłego domu Cockerill i spółka w/nosić mają tylko 6 1 9 ,3 9 3  f- &t., 
activa zaś 9 0 9 ,2 5 4  f. st. T /m  sposobem byłby on w stanie zados/ć uczy­
nić swym zobowiązaniom.

Dnia 13. b. m. odbył się w Manchester meting delegowanych od robo­
tników przędzalń bawełny. Ośmdziesiąt powiatów było tam reprezento­
wanych. Postanowiono jednomyślnie, aby dnia 21. b. m. powszechnie za­
przestać robót, jeżeli właściciele fabryk nie zrzekną się projektu zmniejsze­
nia im płacy. Pierwej jednak poczynione będą w tym duchu kroki do fa­
brykantów. Następnie wybrano deputacyę, która się ma udać do Londynu, 
aby przedstawić rządowi potrzebę zniżenia discontu banku angielskiego i przy­
niesienia większej ulgi dla handlu.

Z Castlebar, w hrabstwie Mago, piszą: Zapowiedziano w ostatnim
tygodniu, źe 5 0 ,0 0 0  ludzi ma przyjść do naszego miasta, w celu żądania 
roboty i chleba. Słychać, że w tym tygodniu mają przybyć.

H i s z p a n i a .

M a d r y t  2 2 ,  Października. — Słychać, że Narvaez miał pisać przyja­
cielski list do Espartery i dopiero po otrzymaniu odpowiedzi zostanie zamia­
nowanym stanowczo, poseł do dworu londyńskiego.

Krąży pogłoska, że książę Montpensier jeszcze w ciągu bieżącego mie­
siąca przybędzie do Madrytu i że nawet ma objąć dowództwo nad wojskiem 
w Katalonii.

Niepewność biegu poczt trwa ciągle w Katalonii, pomimo znacznych 
sił, któremi rozporządza jenerał-kapitan Concha. Konduktor dyliżansu, 
który w dniu 11. Października o godzinie 1 przybył do Pcrtus, oświad­
czył, że nie daleko Orcols zatrzymał go naczelnik gerylli zwany Gibert. 
Miał on z sobą ze sto ludzi pieszych i 12 konnych, wszyscy zaś byli do­
brze uzbrojonemi. Gibert, zadał kilka pytań konduktorowi i rozkazał da­
lej ruszyć, żadnej krzywdy nikomu nie wyrządziwszy. W  kilka chwil

potem przybył goniec z Francyi i oświadczył, że mu jego depesze zabrano 
i pozwolono dalej jechać, Zdaje się, źe banda owego Giberta spodziewała 
się czegoś innego w okolicy Figueras udać się do Gerony pod eskortą kilku 
żandarmów tylko. Ale dobrze zrobił, nie wyjeżdżając, bo mu karliści 
koło Orcols urządzili zasadzkę. Ta wiadomość przywieziona w nocy do 
Figueras, wywołała tam wielkie zamieszanie; załoga cała stanęła pod bro­
nią a mieszkańcy całą noc nie spali; sądzono bowiem, źe Marsal, którego 
się wszędzie niezmiernie obawiają, a którego namiestnikiem jest ów Gibert, 
znajduje się w bliskości.

Tak wielkim był postrach w Figueras, źe oficerowie ledwo 10  żołnierzy 
zdołali nakłonić do wyjścia z kwater. Dopiero za nadejściem dnia zdołano 
wysłać silny oddział wojska na rekonesans ku Orcols. Dwa bataliony pie­
choty i dwa szwadrony jazdy przybyły do Gerony, by obsadzić drogę. 
W  ogóle rozpoczęcie wojny przez jenerał-kapitana Concha nie zmniejszyło 
jak się zdaje odwagi band karlistowskicch; ponieważ mogą liczyć na syra- 
patyę ludności, przeto posiadają tysiączne środki ujścia zasadzek przeciw 
nim przygotowanych.

W i o c h y .
R z y m  18. Października. — Ksiądz Fcrrieri, biskup sidoński, otrzy­

mał polecenie odwiedzenia sultana w imieniu papieskim. Później prałat ten 
ma wizytować wszystkie missye i jeneralnc wikaryaty całej ziemi, na co mu 
potrzeba lat trzech. Sardyński statek oddany został w tym celu pod roz­
kazy papieskie.

Prałat Leberetti został zamianowany wice-sekretarzem drugiej sekcyi 
sekretaryatu pańswa.

Książe Gonzaga pretendent księstwa mantuańskiego, przedstawiał się 
papieżowi. Był ubrany w mundurze wielkiego mistrza zakonu rycerskiego, 
którzy niegdyś założyli jego przodkowie.

N e a p o l  16. Października. — Sprawiło to na kraj bardzo smutne wra­
żenie, źe pięciu powstańców wyrokiem na śmierć wskazanych, nie zostali 
ułaskawieni, ale w Gerace exekwowani. Pięciu tedy powstańców a po­
między nimi utalentowany młody Lello położyli życie okrzykując: »niech 
żyją W ło ch y !« I w Messinie został stracony jeden powstaniec, a drudzy 
wkrótce straceni będą. W  Cosenza i Catanzaro prowadzono dalej areszto­
wania i wszędzie jest głucho i posępno. Dziwnie przytem wszystkiera wy­
glądają adressy dziękczynne, któremi zapełniona gazeta rządowa. Urzę­
dnicy z Milazzo i Acireale przysłali także adress. Są to pisma w ogóle pod 
wpływem urzędników i zwykle w duchu mniejszości redagowane. Pogło­
ski o zmianie ministrów i ustawach zwalniających, całkiem ucichły, lubo 
każdemu wiadomo, źe poselstwo francuzkie i poselstwo angielskie nalegają 
ciągle, o jakiś krok szlachetniejszy. Poseł angielski Lord Napier miał mieć 
taką rozmowę z królem i ministrem Pietracatella, źe jest rzeczą niepodobną, 
aby jego słowa miały z wiatrem przeminąć.

Stanowisko gwardyi obywatelskiej mające wiele znaczenia w państwie 
papieskiem, spowodowało także dowodzców tutajszej gwardy miejskiej, na 
której czele stoi książę Salcrno, do przedstawienia królowi, żeby gwardyi 
miejskiej nadać ważniejsze zajęcie. W  skutek tego zaczęła teraz być uży­
waną do patrollów i na wartę po rozmaitych okręgach miasta. Zdaje się, 
źe dowodzcy wcale przez to nie zrobili przysługi obywatelom, gdyz im nie 
o byle służbę jak dzieciom grającym w żołnierzy, lecz o służbę na korzyść 
wolności chodzi.

U  E. S. M i t t l e r a  w Poznauiu jest do nabycia: 
K a l e n d a r z  k a t o l i c k i  

dla
l u d u  g ó r n o  - s z l ą s k i e g o  na  r o k  

p a ń s k i  1 8 4 8 .
Cena 5 sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ł a d y s ł a w a  M a r y a  A u t o  ni  na  A n j e l a  

z M i c a r ó w  C h y l e w s k a  po nastąpionem jej 
pod  dniem 25. Sierpnia r. b. udoletnieniu, z mał­
żonkiem swym I g u a c y m  C h y l e w s k i m ,  aktem 
sądowym z dnia 29. W rześnia  r. b wspólność 
majątku wyłączyła, co niniejszem do publicznej 
podaje się wiadomości.

Poznań, dnia 13. Października 1847.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a ńs k i .

W rydział spraw spadkowych i opiekuńczych.
SPRZEDAZ K O  M E C  Z \ a T  

S q d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
D obra  ziemskie S e p n o  w i e l k i e  w powiecie 

K o ś c i a ń s k i m ,  oszacowane przez Dyrekcyą 
Ziemstwa na 19,127 Tal. 9 sgr. 2 fen., włącznie 
z borem oszacowanym ną 4578Tal. 14 sgr. 2 fen., 
mają być d n i a  6. G r u d n i a  1847. przed połu­
dniem o godzinie lOtej w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane

Taxa wraz z wykazem hypotecznym i warun 
kami przejrzane być mogą w właściwem biórze 
Sądu naszego.

Sukcessorowie niewiadomi A n d r z e j a  Ni ­
k l a s a  w S z c z e p o w i c a c h ,  właściciele pre-

tensyi konwentu Dominikanów w S z r o d z i e  i 
sukcessorowie S e b a s  t y  an a J ą d e r ,  mianowi­
cie M a r y a n n a  zamężna R a j e w i c z ,  R e g i n a  
zamężna S i e d ź ,  A g n i e s z k a  zamężna K o n i c z -  
ka i rodzeństwo L u d w i k a ,  Be  no,  W a l e n t y  
i M a c i e j  J ą d e r ,  zapozywają się nań publicznie 
jako wierzyciele.

Poznań, dnia 4. Kwietnia 1847.
Prelekcye moje fizyczne zacznę dn 6. Listo­

pada r. b. na wieczór o godz. 5tej w mieszkaniu 
mojem, i będę je miewał przez całą zimę w śro ­
dę i sobotę. Kart wnijścia dostać można w księ­
garni M i t t l e r a ,  gdzie także udzielą bliższych 
szczegółów względem tych prelekcyj

Dr. B r e l t n e r .
Poznań, dnia 28. Października 1847.

K u r s  ś p i e w u  i w o k a l i  z a c j i p r o f e s s o r a  
S e r v a i s  p r z y  K r ó l .  k o n s e r w a t o r i u m  

w B r u x e l l i .
W  ś r o d y  i p i ą t k i  od 6 —8. godziny. 

H o n o r a r i u m  2^ T a l .  m i e s i ę c z n i e  z g ó r y .
Damy, chcące mieć udział w tym kursie, ze­

chcą swe adresy oddać odźwiernemu pod Nrem. 
12. na ulicy Młyńskiej.

Zastać mnie można zrana od godziny 8—9.
! ! ! Z a s t a n o w i e n i a  g o d n e  d o n i e s i e n i e  Ul

Przesełkami wprost z P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 
K o l o n i i  otrzymałem mnóstwo wielkie na w y ­
b ó r  pacbnidcł* rozmaitych gatunków szczote­
czek do włosów i grzebieni, wodę Kołoriską

J a n a  M a r i a n a  F a r i n y  naprzeciwko placu 
Julichskiego i K a r o l a  A n t o n i e g o  Z a n o i i ,  
i polecam takowe przedmioty na pokup łaska­
wej Publiczności.

C a s p a r  i, fryzyer, 
ulica Wilhelmowska Nr. 8. po stronie poczty.

W y b ó r  kapeluszów zimowych i czep- 
ków najnowszego kroju; kołnierze i pe- 
lerynki, haftowane i wyszywane a la 
point d'armes; rękawiczki, p a r f u m y ,  
prawdziwą wodę K olońską , jako też 
wszelkiego rodzaju sznurki do obszy­
wania, tasiemki niciane, g u z i k i ,  jedwab 

w -  do szycia, nici i przędziwo do dziania, 
polecam po cenach jak najtańszych.

& Szarlota Baumann,
w rynku Nr. 94. na pierwszem piętrze.

Hużegojęcziiiienin * łęgu Vnd- 
odl'xailsHteg'O dostać  można u S a lom on a  
Lewina A s c h  w  Poznaniu, Ż yd o w sk a  ulica Nr. 11.

Szanownym familiom miejskim mam honor 
donieść niniejszem, że w czwartek dnia 4. Li­
stopada będzie u ranie wielki (likllik. feleł- 
l ł t ł S O W y  i tańce, jako też wieczerza urzą­
dzona na sposób Wiedeński. Zapraszam na nie 
najuniżeniej Ż y c b l i ń s k i ;

ulica Fryderykow ska pod Nr. 28.


